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C. k.  uprzyw. galicyjski Zakład kredytowy 
włościański.

P o d  ta f irmą z a w ią z a n o  u  n a s  b a n k  k re d y to w y ,  m a ją c y  
w e s p rz e ć  p o d n ie s ie n ie  s ię  m a te r j a ln e g o  d o b ro b y tu  w ło ś c ia n  n a ­
szych .

W ą tp i e n i a , ce l  to  p ię k n y ,  t a k ,  ż e  n ie ty lk o  k a ż d y  p r a ­
w y  o b y w a te l  k r a j u , ale n a w e t  k a ż d y  u c z c iw y  c z ło w ie k  w  o g ó le  
p o w in ie n b y  z c a łą  sy m p a t ją  p o p r z e ć  o s ią g n ię c ie  t e g o  ce lu .

A j e d n a k  w  r z e c z y w is to śc i  ta k  n ie  je s t .  Jeźli d z i e n n i k a r ­
s tw o  w z ię l ib y śm y  za m ia r ę  opin i i  k r a j u ,  to  o k a z a ło b y  s i ę ,  że 
W iększość  j e s t  p r z e c iw n a  t e m u  b a n k o w i .  Gazeta Narodowa, 
Przegląd Polski, Gmina i p o p u la r n y  d o d a te k  do  Gazety Nar. 
p. t. Tygodnik Niedzielny, s t a n o w c z o  o św ia d c z y ły  s ię  p rz e c iw k o  
w ło ś c i a ń s k ie m u  z a k ła d o w i  k r e d y t o w e m u  p. F r i e d a ,  ks. L i tw in o -  
w ic z a ,  p. Ł a w r o w s k i e g o  i t. d. Czas k r a k o w s k i  w ła s n e j  opin j i  
o tern n ie o r z e k ł  j e s z c z e ,  a p o p a r ły  te n  z a k ła d  ty l k o :  Dziennik 
Lwowski, Nowiny ze świata, i w  Galicji w y c h o d z ą c e  m o s k ie w ­
sk ie  p is m o  Słowo.

N iczeg o  ta k  g o rą c o  n ie p ra g n ie m y ,  ja k  t e g o ,  a b y  p i ­
s m u  n a s z e m u  z a c h o w a ć  ile m o ż n o ś c i  c h a r a k t e r  n ie p o le m ic z n y ,  
a b y ś m y  n ie d o ty k a ją c  k w e s ty j  u b o c z n y c h ,  b ez  p rz e s z k ó d  d ążyć  
m ogl i  do  je d y n e g o  c e lu  n a s z e g o  —  do r o z w o ju  ro ln ic tw a  w  
n a s z y m  k ra ju .

P o n ie w a ż  je d n a k  k r e d y t o w y  z a k ła d  w ło śc ia ń sk i  na  cze le  
p r o g r a m u  s w e g o  z a m ie śc i ł  w s p ie r a n ie  k r e d y t e m  rn a te r ja ln y m  
na jl iczn ie jszych  m a s  ro ln icze j  lu d n o ś c i  k ra ju  n a s z e g o , t. j. w ło ­
śc ian  , w ię c  też i R o ln ik , ja k o  o r g a n  s to w a rz y sz e n ia  ro ln ic z e g o ,  
z e ś r o d k o w u ją c e g o  w  so b ie  ca łą  p o s t ę p o w ą  dz ia ła ln o ść  n aszą  ro l ­
n ic z ą ,  m a  o b o w iązek  w y p o w ie d z ie ć  w  ty m  w zg lę d z ie  sw o ja  
° P ‘ni§> gdyż  rz ecz  ta w  na jś c iś le js zy m  z o s ta je  z w iązk u  z i n t e r e ­
s e m  ro z w o ju  ro ln ic z e j  p ro d u k c j i  k ra ju .
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Otól stanowczo oświadczamy, £e stajemy po stronie prze­
ciwników banku włościańskiego, a to z tych  sa m ych  pow odów , 
k tó re  tyle innych  p ow ażny ch  o rg a n ó w  skłoniły  do w ystąpienia  
przec iw ko  n i e m u , m ianow ic ie  zaś p o w o łu jem y  się i m y  w tym 
względz ie  na  o p in je ,  w ypow iedz iane  w spec ja ln ie  tej sp raw ie  
po św ięcone j  b roszurze  p. t. • Uwagi n ad  k re d y to w y m  Z ak ładem  
w ło ś c i a ń s k im > gdzie z na jw iększą  p re c y z ją ,  a z fachow ą  zna­
jo m ością  rzeczy, i ze s p o k o j e m , znam io nu jącym  uczc iw e  p rze ­
św iadczenie  o s łusznośc i  postaw ionej  i d e i ,  w y kazana  jes t  n ie-  
p ra k ty c zn o śó ,  w ię c  ew en tu a ln ie  i szkodliw ość  b an k u .  Z aw arte  
w  b roszu rze  tej zdania  c h ę tn ie  u zna jem y  za s w o je ,  i n iez n a ­
jo m e m u  au to ro w i  jej za w ielką  p oczy tu jem y  z a s ł u g ę , że s u ­
m ie n n ą  tą  k ry tyką  n ie jed n e g o  m oże  odw iód ł  od przyłożenia  r ę ­
ki  do poparcia  tej l ichej sprawy.

Na te m  m ie jscu  pozw alam y sobie  tylko z re a su m o w a ć  w 
k ró tko śc i  powody, sk łan ia jące  nas  do w ys tąp ien ia  p rzec iw ko
b a n k o w i  w ło śc iań sk iem u .

I tak  p rzedew szys tk iem  o d e p rze ć  m u s im y  zarzu t a u to ra  
sze regu  a r ty ku łów  <z sanock ie j  ziemi- w  ob ron ie  b a n k u  w ło ­
śc iańsk iego  zam ieszczonych  w  Dzienniku Lwowskim, jakoby  
p rzec iw nicy  b a n k u  dla k o te ry jn ego  in te resu ,  ze złej woli, starali 
się sparal iżow ać  dz ia ła lność  z a k ła d u ,  m ająceg o  na  celu  p o d n ie ­
sienie  m a te r ja ln ego  d o b ro b y tu  w łośc ian . Z arzu t  taki  —  n iechcąc  
dać  m u  inn ego  m i a n a , m u s im y  n azw ać  co n a jm n ie j  l e k k o m y ­
ślnym . Piszący to  z iem ianin  z S an o c k ie g o  n i e p o m n ia ł , że w ła ­
sn e  gniazdo  k a la ,  że rzu ca jąc  p lam iący  zarzu t na przew ażną  
część  opinji k r a ju ,  d la tego  ty lk o ,  że ta w iększość  n iech ce  się 
zgodzić z n im  w zdaniu  o rzeczy n iep ie rw szorzędnej  n a w e t  
w a g i ,  s taje  w je d n y m  sz e re g u  z ty m i ,  k tó rzy  postawili sobie  
za zadanie  w m ó w ić  w św ia t i w  nas s a m y c h , że nie m am y  
w a ru n k ó w  b y tu ,  bo m asy  n asze  są c i e m n e ,  a  in te ligentniejsza 
część  ludnośc i  je s t  —  złej w i a r y . . .

Z w olenn icy  b a n k u  szeroko  dek lam ują  o niedoli ludu . O 
tem  nie m a co m ó w ić ,  to wie każdy. Żeby jed n a k  m ódz  o d ­
p o w ied z ieć  na t o ,  czy b a n k  w łośc iańsk i ,  o k tó ry m  tu  m owa,
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rzeczywiście  zaradzi tej p o trze b ie ,  zapytam y tu  ty c h ,  k tórzy  
znają lud n a s z ,  czy jes t  to w ogóle m ożliwą rz ec zą ,  żeb y  tak  
nadzwyczajnie  sk om pliko w any  insty tu t ,  jak  pożyczkow y ba n k  w ło ­
ściański m ó g ł  się op rzeć  na  nim. L u d  nasz  jest c iem ny, w ięc  
nieufny, n ieob ezn any  zu pełn ie  z w sze lk iego  rod za ju  o p e rac jam i  
p ien iężnem i,  w ięc  n iezdolny  do sa m o is tn e g o  zarządu  ja k im k o l ­
wiek p rzeds ięb io rs tw em  f in a n s o w e m ,  n ieposiada  on  zm ysłu  do 
s towarzyszania  s i ę ,  w ięc  jes t  on  złym m a te r ja łe m  d o  tw orzen ia  
s p ó ł e k , i w iele  innych  je s t  p rz y c z y n , k tó re  czynią go n iezdol­
nym do u trzy m yw an ia  w ła sn e m i siłami na tak  o b sze rną  ska lę  
zakreślonego  p rz e d s ię b io rs tw a ,  jak  gal. b a n k  w łośc iańsk i.  T ak  
jak dzieciom  w szkole  ludow e j  n ieda ją  od ra zu  czytać  k lasy ­
ków, tylko e l e m e n t a r z , tak  sam o  też i k re d y t  lud o w y  pow in ien  
być u  nas  opar ty  na p o d s ta w a ch  jak  n a jp r o s ts z y c h , jak  na jz ro -  
zumialszych dla n iego . T ego  n ik t  niezaprzeczy, że pow ia to w e  
kasy za l ic z k o w e ,  i zespolenie  ich w  scen tra lizow any  o r g a ­
nizm jes t  rzeczą  n ie  zupełn ie  źle p o m y ś la n ą ,  ale jak  a r ty ­
sta dobrze  pom yślane j  kom pozycji  artys tycznej n iepotrafi  d o ­
brze jej w ykonać ,  jeźli n iem a  do tego  odp ow iedn iego  m ate r ja łu ,  
tak sam o i p iękn e  teo r je  a u to ró w  s ta tu tó w  b a n k u  na  n ic  się 
ń iezdadzą , bo l u d ,  na k tó ry m  oni c h c ą ,  jak  m ó w i ą ,  op rzeć  
w ykonanie  i c h , nie je s t  zdolny pojąć i c h , w ięc  tern m niej  j e ­
szcze w y k o n a ć  je.

B ank  ten  m a dosta rczyć  k re d y tu  n ie tab u la rn y m  w łaśc ic ie ­
lom ziemskim. Byłoby to  bardzo  p o ż ą d a n e m ,  a n a w e t  możli- 
w em  —  ale nie w  ten  s p o s ó b ,  jak  tego  w y m a g a  in te re s  t a ­
kiego z a k ła d u ,  jak  b a n k  w ło śc iań sk i ,  k tó ry  m a  o be jm o w a ć  
kraj cały. Żeby zw ro t  w ypożyczonych  z ban ku  pieniędzy m ógł  
być dosta teczn ie  zabezpieczony, m uszą  w  b ra k u  h ipo tek i  p rz e d ­
s iębrane być  tak  uc iążl iw e środki o s t ro ż n o śc i ,  że już to jed n o  
m ogłoby w ys ta rczyć  , żeby w k ró tk im  bardzo  czasie  zd y sk red y ­
tować u lud u  zupełn ie  zaufan ie  w  jeg o  poży teczność  —  jeźli 
w ogóle  u da ło b y  się k ied y  w zbudzić  to zaufanie .  I tak  o g ra n i ­
czymy się tu  na  tern t y l k o , że p rzyp om niem y  s ta tu tam i  zaw a-  
rowaną k o n iec zn o ść  u rz ęd o w e g o  opisania m a j ą t k u , p o rę k ę  w z a -
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j e m n a  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  b a n k u  w  g r a n i c a c h  s w e g o  powi a t u  
za  r z e t e l n o ś ć  d ł u ż n i k ó w  j e g o , aż do  p i ę c i o k r o t n e j  w y s o k o ś c i
ich  w k ł a d k i  i t .  d.

A d m i n i s t r a c j a  z a k ł a d ó w  k r e d y t o w y c h  l u d o w y c h  p o w i n n a  
b y ć  p r o s t a  i t an i a  , a m a n i p u l a c j a  w e w n ę t r z n a  dla k a ż d e g o  zro-  
z u m i a ł a .  T y m c z a s e m  a d m i n i s t r a c j a  b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  byłaby 
n a d z w y c z a j n i e  z k o m p l i k o w a n ą ,  t ak,  że  b a n k  m u s i a ł b y  c h y b a  m i ­
l i o n a m i  o b r a c a ć ,  ż e b y  o n a  w y p ł a c i ł a  m u  się.  A j e d n a k  t r udno  
p r z y p uś c i ć ,  ż eby  b a n k  o b r a c a ł  m i l i o n a m i ,  w i ę c  g d y  t a k  n i e  będzie,  
t o  w ł a s n y  j e g o  z a r ząd  p o ż r e  n i e z a d ł u g o  j e g o  si ły o b r o t o w e .

Aby  w r e s z c i e  b a n k  t e n  m ó g ł - e g z y s t o w a ć ,  p o t r z e b a  żeby 
o b r ó t  f u n d u s z ó w  j e g o  b y ł  j a k  n a j r e g u l a r n i e j s z y ,  bo  j a k  n i e r e ­
g u l a r n y  o b i e g  soków' ,  z n i s zczyć  m u s i  w s z e l k ą  si ł ę  ż y w o t n ą  k a ­
ż d e g o  o r g a n i z m u , t a k  s a m o  i n i e r e g u l a r n y  o b r ó t  f u n d u s z ó w  
m u s i  r o z p r z ą d z  o r g a n i z m  k a ż d e g o  p r z e d s i ę b i o r s tw - a  f i n a n s o w e g o .  
T y m c z a s e m  k a ż d e m u  m u s i  b y ć  w i a d o m a  n i e a k u r a t n o ś ć  włoś c i an  
n a s z y c h  w  u i s z c z a n i u  d ł u g ó w .  W ł o ś c i a n i n  n a s z  n i e r a z  i ki lka 
r a z y  ty le  za p ł a c i  prowiz j i  s a m e j ,  i le w’ynos i  w y p o ż y c z o n y  kapitał ,  
a  m e  sp łac i  go  p r ę d k o .  W i ę c  j a k ż e ż  m o ż n a b y  n a w e t  p r z y p u ­
ścić,  ż e b y  w ł o ś c i a n i n  dobrow olnie  n o s i ł  k a ż d ą  r a t ę  z a c i ą g n i ę ­
t e g o  w  b a n k u  d ł u g u  do  k a s y  w  m ieście  p o w ia lo w e m , nieraz  
i  6  mil  o d l e g ł e m ?  T e g o  j e d n a k  w y m a g a j ą  s t a t u t a  b a n k u ,  i w 
raz i e  n i e u i s z c z e n i a , m a  b y ć  na  k o s z t  n i e r e g u l a r n e g o  d łużnika  
w y r o b i o n y  d e k r e t  s ą d o w y  do  f a u t o w a n i a  j e g o  m i e n i a .  Z a p y t u j e ­
m y  w i ę c  i my ,  jak j uż  n i e j e d e n  z a p y t y w a ł  o r ę d o w n i k ó w  banku ,  
czy  t ak i e  p r o c e s a , a e w e n t u a l n i e  e g z e k u c j e  n i e  w y w o ł a ł y b y  u 
l u d u  n a j w i ę k s z e g o  r o z j ą t r z e n i a ?  A g d y b y  t e g o  n ie  by ło ,  to nieza-  
w o d n i e n i e  w' d ł u g i m  czas i e  f u n d u s z e  b a n k u  r o z l a z ły b y  si ę  be z  śladu.

W r e s z c i e  o b r o ń c y  b a n k u  b a r d z o  w i e l e  l iczą n a  to,  że  miał  
i m  t a m  k t o ś  p o ż y c z y ć  p i en i ę d zy ,  n a  h y p o t e k ę  w k ł a d e k  w ł o ś c i a ń ­
sk i ch .  N a to  o d p o w i a d a m y ,  że  w c a l e  n a s  to  n i ec i e s z y  an i  też nie 
dziwi .  N i e m c y  pożyc z a j ą  b a n k o w i  p i e n i ę d z y  . ( r o z u mi e  się  nie 
d a r e m n i e ) ,  bo  w i e d z ą . ż e  o n e  i m  n i e  p r z e p a d n ą  —  bo  w  os t a t e ­
c z n y m  raz i e  s ą d y  w y e g z e k w u j ą  je i m  od  w ł o ś c i a n ,  k t ó r z y  za­
p i s a w s z y  się na c z ł o n k ó w  b a n k u ,  nieui ści l i  p e łn e j  cy f ry  przyję-
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tych w k ła d e k .  Czy to  j e d n a k  m o ż n a  u w a ż a ć  za d o b ro d z i e j s tw o  
dla lu d u  —  n ie  w ie m y .

P o m in ą w s z y  ju ż  w z g lę d y  id ea ln ie jsze j  n a tu r y ,  w z g lę d y  u -  
czc iw ości i p o c z u c ia  o b y w a t e l s k i e g o , n ie  m o ż e m y  p rzy p u śc ić ,  
żeby zna laz ł  s ię  w  k ra ju  n a sz y m  cz ło w ie k  ro z s ą d n y ,  k tó r y b y  
nie p r a g n ą ł  p o le p s z e n ia  m a t e r j a ln e g o  d o b r o b y tu  lu d u .  W s z a k ż e ż  
po lepsza jąc  j e g o  by t  m a te r ja ln y ,  p o w ię k sz a  s ię  jego  s i łę  p r o d u k -  
cyjną, a p rzez  to i s u m a  c ię ż a ró w  p u b l ic z n y c h ,  n a ło ż o n a  na  k ra j  
n asz ,  m u s i  m u  się  s t a ć  lżejszą do  u d ź w ig a n ia  jak  t e r a z ,  k ie d y  
ona c h ło n ie  tak  w ie lk ą  c z ę ść  d o c h o d ó w  lu d n o ś c i  naszej ,  że  p o ­
zosta jąca  re sz ta  w y s ta r c z a  n a m  za le d w ie  do n ę d z n e g o  w e g e to w a n ia ,  
bez w id o k ó w  p o lep szen ia  p o ło ż e n ia .  W ło ś c ia n in  b oga tszy ,  m ia łb y  
w iększe  p o t rzeb y ,  n ie  w y s ta r c z a ło b y  m u  już  to, c z e m  się  dziś k o n -  
t e n t u j e , w :ę c  w  k ra ju  o b u d z i łb y  s ię  dla z a sp o k o je n ia  p o tr z e b  
tak l icznych  m a s  lu d n o śc i  w ię k s z y  r u c h  p rz e m y s ło w y  i h a n d lo -  
w y , t. j. w ię k sz y  r u c h  p ro d u k c y jn y  k ap i t a łó w .  C ena  z iem i p o d ­
w yższy łaby  się  z n a c z n i e , bo  p rzez  w ięk szą  o b f i to ść  kap i ta łó w ,  
niety lko że s p o t ę g o w a ła b y  s ię  p r o d u k c y jn o ś ć  z i e m i , b ę d ą c e j  
w ła sn o śc ią  m n ie js zy ch  p o s ia d a c z y ,  a le  p rzez  n a tu r a ln ą  e m u la c ję ,  
i w ię k sz ą  ł a t w o ś ć  o k a p i t a ł  w k ła d o w y ,  i fo lw a rc z n e  g o s p o d a r ­
stwa s t a w a ły b y  się c o raz  rac jo na ln ie jszem u  , t. j. in t ra tn ie j szem i ,  
bo d ro g ą  r o b o c iz n ę  r ę c z n ą ,  z a s tąp i łyby  m aszy n y ,  a z a m ia s t  o g r a ­
n iczania  s ię  na  p r o d u k c j i  zboża n ie p ie rw sz e j  jak o śc i ,  w  z a m a łe j  
ilości, s t o s u n k o w o  d o  o b s z a r u  p o s iad an e j  z iem i,  p r o d u k o w a n o b y  
w iększą  i lość  p ło d ó w ,  k o rzy s tn ie j  m o g ą c y c h  s ię  r e n t o w a ć  ja k  
zbo że ;  m ie js c e  ro z le g ły c h  p as tw isk ,  za ję łyby  ro z s z e rz o n e  łan y  
zboża lub  łąk i r a c jo n a ln ie  u p ra w n e ,  b o  i c h ó w  h y d ła  b y łby  r a ­
c jonaln ie jszy  j a k  te raz .  W ię c e j  b y ło b y  c h m i e l a m i , w ię c e j  u p ra -  
w ianoby  roś lin  p r z e m y s ł o w y c h , lep szą  p r o d u k o w a n o b y  p rzęd zę ,  
bo fab ry c z n y m  s p o s o b e m  i t. d . , s ło w o m  r o ln ic tw o  n a sze ,  a e -  
W entualnie  p r z e m y s ł  ro ln iczy ,  w y d ź w ig n ą łb y  s ię  z dz is ie jszego  
sw ego n i e m o w l ę c t w a , i w sz y s tk ie  s tany  z a ró w n o  p o cz u ły b y  b ło ­
gie sk u tk i  d o b ro b y tu .  I z tąd  też  p o c h o d z i , że  n ie ty lk o  dla s a ­
m ych a f e k tó w  s e n t y m e n t a l n y c h , a le  dla d o b rz e  z ro z u m ia n e g o  
in te resu  w ła s n e g o  w sz y s tk ie  s t a n y  zarówno są in t e r e s o w a n e  w



p o d n ie s ie n iu  m ate r ja lneg o  i m o ra ln eg o  d o b ro b y tu  lud u  te j  
najliczniejszej m asy  lu d n o śc i  kra ju . W ię c  in s ty tu c ję ,  mającą 
p o d o b n y  cel n a  oku , n iezaw odn ie  cala  in te l igencja  k ra ju  przy­
ję łab y  z c a lem  u zn an iem  i jak na jch ę tn ie jszem  se rcem . Ale bank 
w łośc iańsk i  n ie  m oże  się poszczycić te in  uznan iem , bo on  nie- 
ty lko  że n ie  m o że  przyczynić  się do rozw o ju  d o b ro b y tu  ludu, 
a le przez n iep rak tyczn ość  sw oją  m u s i  zaw ieść  p o ło żone  w mm 
zaufan ie  tej pochopniejszej  garstk i  l u d u ,  k tó ra  m u  zawierzy 
m o ż e ,  a przez to z n o w u  na d ług ie  opóźni lata zbliżenie się 
m as  do in te ligen tnej  części  ludnośc i  tu te j s z e j ,  d la  wspólnego  
p ra co w a n ia  na n iwie obywatelskiej .

Otóż w łaśn ie  dla t e g o ,  że n a jgo ręc ie j  p rzek o n an i  jes teśm y, 
iż dla po lepszen ia  ek ono m iczny ch  s to su n k ó w  ogółu  ludności 
k r a ju  kon ieczn e  je s t  podn ies ien ie  d ob ro b y tu  m as  ludnośc i  naszej 
ro ln icze j ,  w z y w a m y  sza n o w n e  Oddziały naszego  Tow arzystw a  
ro ln iczego ,  i w ogóle  w szy s tk ic h ,  k tórzy są w s ta n ie  ' jakikol­
w iek  w pływ  w y w rze ć  na lud  w ie j s k i , żeby raczyli dołożyć 
w szelk ich  s t a r a ń ,  aby n iedop uśc ić  do n o w e g o  b a ła m u c e n ia  i tak 
już  n ies te ty  aż nad to  o b a ła m u c o n y e h  u m y s łó w  w łośc ian  naszych 
p ięk n e m i ob ie tn icam i zw o lenn ików  b a n k u  w łośc iańsk iego . Nie 
u c z m y  go m a te m a ty k i ,  d o k ą d  on  liczyć dobrze  nie  u m ie  nie 
k ażm y m u  zarządzać sk om p lik o w an y m  b an k iem  kredytow ym , 
dokąd  on  nie przyuczył się jeszcze  um ie ć  cen ić  racjonalnego  
k re d y tu  na  zak ładach  w ięcej  p rzy sto so w any ch  do dzisiejszego 
s ta n u  jego  ro zw o ju  um y sło w ego .  I tu p ow ta rzam y  t o ,  co już 
n a  in n em  m ie jscu  w y po w iedzianem  b y ło ,  że jeżeli m arzy m y  o 
jak ich  in s ty tu tach  k redy to w ych ,  opa r tych  na  w ła sn e m  i samoi- 
s tn e m  współudzia le  ludu , to tw órzm y lokalne  kasy  pożyczkowe. 
N a  nich to lud w praw i się do t e g o , żś pozna w a r to ść  k red y ­
tu  reg u la rn eg o ,  przyuczy się tej r e g u la rn o śc i ,  a nauczy  się za­
razem  i op ierać  się na  w łasny ch  siłach , co jak  p rz ek o n u je  dośw iad­
czenie  wszystk ich  lu dów  cywilizow anych, n ieo dzow nym  jes t  w a­
r u n k ie m  sa m o is tnego  rozw o ju  sił każdego  spo łeczeńs tw a.

W  myśl w ięc  uc h w a ły  W y dz ia łu  k ra jo w e g o ,  n iech  Rady 
po w ia tow e  p op rą  zak ładanie  kas pożyczkow ych  g m inn ych ,  a Od-



dzia ły  p o w ia to w e  T o w a r z y s tw a  ro ln ic z e g o  n i e c h a j ,  j a k  już  p o ­
w iedz ie l iśm y , d o p o m o g ą  w  te m  n a s z y m  m a g i s t r a tu r o m  o b y w a ­
t e l s k i m ,  p rzez  co  n ie z a w o d n ie  b a rd z o  w ie le  p rzy czy n ią  s ię  do  
p o d n ie s ie n ia  cyfry  p ro d u k c j i  ro ln icze j  k ra ju  n a s z e g o .  B y ć  m o ż e  
że z ty c h  k a s  w y tw o r z y  s ię  k ie d y ś  jak iś  p o d o b n y  z c e n t r a l i z o ­
w a n y  z a k ł a d , o p a r ty  n a  w z a je m n o śc i ,  j a k  p r o p o n o w a n y  z a k ła d  
k r e d y t o w y  w ło ś c i a ń s k i ,  o k tó r y m  tu  m o w a ,  i daj B o ż e ,  ż e b y  
to  j a k  n a jp r ę d z e j  n a s t ą p ić  m o g ł o ,  bo  b y ło b y  to  ś w ia d e c t w e m  
b a rd z o  w y s o k ie g o  r o z w o ju  d o jrza ło śc i  s p o łe c z n e j  n a sz e g o  l u d u —  
ale  ta k  p r ę d k o  to  n ie  n a s t ą p i , a p o tw ie rd z ą  to  n ie z a w o d n ie  ci 
w szyscy ,  k tó r z y  zna ją  lud  nasz .

N a z a k o ń c z e n ie  m u s im y  s ię  zas t rzed z  ja k  n a ju ro c z y śc ie j ,  
że w y s tę p u ją c  t a k  s t a n o w c z o  p rz e c iw k o  t e m u  b a n k o w i  i o b ja ­
w ia jąc  zdan ie ,  że p o m y s ł  te n  u w a ż a m y  za w rę c z  szk o d l iw y  dla 
in t e r e s ó w  n a s z y c h  s p o ł e c z n y c h , n ie  c h c e m y  p rzez  to  p o d a ć  w  
w ą tp l iw o ś ć  o b y w a te ls k ie j  c n o ty  t y c h , k tó rzy  s ta ją  w  o b ro n ie  
je g o .  C h c e m y  w i e r z y ć , że  czyn ią  to  on i w  t e m  c z y s t e m  p r z e ­
k o n a n iu  , iż p rz y k ła d a ją  r ę k i  do  dz ie ła  u ż y te c z n e g o .  I m y  też  
n ie  m o ż e m y  o d m ó w i ć  d o  p e w n e g o  s to p n ia  z rę czn o śc i  t e m u  
p o m y s ł o w i , a le  d la  t e g o  s p rz e c iw ia m y  się  w y k o n a n iu  j e g o , że  
w e d le  n a sz e g o  p rz e k o n a n ia  w o b e c  fa k ty czn y ch  s t o s u n k ó w  n a ­
szych  d z i s i e j s z y c h , w y k o n a n ie  j e g o  j e s t  p ro s tą  n ie m o ż l iw o ś c ią  i 
n ie  p o ż y t e k , a le  s z k o d ę  p rz y n io s ło b y  k ra jo w i  u s i ło w a n ie  w p r o ­
w a d z e n ia  te j  in s ty tu c j i  w  życie .  N ie sz c z ę s n y  p lan  te n ,  czcza  te -  
o r ja  b ez  w sze lk ie j  t r e śc i  r e a ln ie j s z e j ,  s t a ł  s ię  już  te r a z  j a b łk ie m  
n ie z g o d y  w  ło n ie  i t a k  n ie s te ty  n ie b a rd z o  licznej in te l ig en c j i  
k ra jo w e j  n a  p o l u ,  n a  k tó r e m  m o ż e  n a jw ię c e j  p o t r z e b u je  o n a  
s o l id a rn o ś c i  —  n a  po lu  o d d z ia ły w a n ia  n a  lud . T. M.

0  racjonalności w gospodarstw ie dworskiem.
Odczyt m iany na to ru ń sk im  se jmiku gospodarsk im  

przez Ign acego  Ł y sk o w sk ieg o . *)
G łó w n e m  z a d a n ie m  n a s z e g o  g o s p o d a r s k ie g o  z e b ra n ia  je s t :  p o d ­

n o s ić  b ieżą ce  i ż y w o tn e  k w e s t j e  z n a sz e g o  g o s p o d a r s tw a  s p o ł e c z n e g o .

*) Obecna rozprawa czytana była na Zgromadzeniu gospodarzy w T o­
runiu, w dniu 20 lutego r. b. (Przyp. Redakcji).
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W ychodząc  z tego zadania, i mając mówić z działu go ­
spodarstwa d w o rsk ie g o , nie m ógłem  po przeszłorocznej rozpra­
wie m o j e j , innego na dziś obrać przedmiotu. W  przeszłym r o ­
ku mówiłem z tego miejsca >0 w arunkach  pomyślności w  g o ­
spodarstwie dworskiem - i postawiłem jako trzy główne w a ru n k i :  
a) um ieję tność ,  b) p racę ,  c) i rachunkow ość .

Dziś podnoszę w arunek  pierwszy —  to jes t  um iejętność ,
który mieszcząc w sobie in teligentną część dwóch innych w a­
runków, da mi zarazem sposobność do esencjonalnego wyczer­
pania pryncypalnej treści całego dz ia łu , nas tak m ocno i z tak 
bliska obchodzącego.

Tak rachunkow ość  albowiem jak i p raca ,  dzieli się na m e­
chaniczną i umiejętną. W  dziale zaś umiejętnym tak r a c h u n k o ­
wości jak pracy, jest właśnie um iejętność w tern praktycznem  
zas tósow an iu , które określa wyraz racjonalność.

W  umiejętnej rachunkow ości le ly  wiadomość, co z y s k , a
co stratę przynosi —  a więc co robić tr z e b a ; w umiejętnej
zaś pracy leśby w ia d o m o ś ć , ja k  robić trzeba  ; a w połączeniu i 
praktycznem zastósowaniu tych dwóch wiadomości co robić i 

’ jak robić —  leży pojęcie racjonalności w gospodarstwie.
O tej w ięc racjonalności w gospodarstwie dworskiem, zało­

żyłem sobie mówić jako o p ryncypa lnej działu gospodarstwa 
dworskiego k w e s t j i , k tórą najpierw podjąć i rozwiązać trzeb a ,  
nim się do rozwiązania podrzędnych i specjalnych kwestyj tego 
działu przystąpi. A jeśli jeszcze uwzględnimy, źe gospodarstwo 
dworskie ma w swojem  posiadaniu większą część powierzchni 
ziemi w naszej prowincji —  natenczas przyznamy, że kwestja 
racjonalności w gospodarstwie dw orsk iem , jes t  jedna z b ieżą­
cych a naw et żywotnych kwestyj naszego społecznego go spo ­
darstwa.

Nie ła twe atoli zrobiłem sobie zadanie , idąc raczej za 
skazówką konieczności i dobrych chęci m o ic h , jak za wiarą w 
siły moje. Pojm uję  więc całą trudność  z a d a n ia , a jak z jednej 
strony wysoko cenię zaszczyt mówienia z tego miejsca —  tak 
z drugiej strony, mając przed sobą poważny zastęp inteligencji
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gospodarstwa’ d w o rsk ie g o , nie pochlebiam s o b i e , że bez pobła­
żania sprostam  zadaniu. .

Wszystkie narody ucywilizowane przyjęły wyraz •racjonal­
ność* z języka łacińskiego,! i przyswoiły go sobie dla wyraże­
nia rezultatów nauki w jakiejkolwiek umiejętności! W  żadnej 
wszelako umiejętności nie może len wyraz lingwistycznie tra ­
fniej być użyty, jak właśnie w ekonomji politycznej, czyli w 
gospodarstwie społecznem i we wszystkich działach i odcieniach 
gospodarstwa społecznego. U Rzymian alhowiem miał wyraz 
ratio dwa główne zn acze n ia : ratio, było rozum em , i ratio, było 
rachunk iem , i to właśnie j e s t ,  co w gospodarstwie się identy­
fikuje: ro z u m ,  czyli um iejętność i rachunek.

Pytam  się was a lb o w ie m — koledzy gospodarze ,  wchodząc
już w rzecz sa m ą :  co jest celem go spo da rs tw a?

Nie biorąc w rachu bę  tych gospodarzy, którzy gospoda­
rują z a m a to r s tw a , lub którzy nie wiedzą coby z sobą zrobili,
gdyby n iegospodarow ali , może być celem gospodarstwa tylko 
zysk, a w ściślejszem ok reś len iu : zy sk , osiągnięty p rze z  produk­
cją i sp rzedaz poiąda?iych m aterjalów  żyw ności.

Pojęcie zysku leży tu w wyrachowaniu s tosunku kosztu 
do p ro d u k c j i , czyli po prostu w rachunku. Im mniejszy był 
koszt a większa p ro d u k c ja , czyto pod względem ilości czy ja ­
kości —  tem większy był z y s k ; a czem większy był zysk —  
tein większy był rozum  w zastósowaniu kosztu do produkcji. 
Chcąc zbadać ten stosunek kosztu do produkcji i tym torem 
trafić do określenia tej r o z u m n o śc i , czyli raeyonalnośoi w go­
spodarstw ie , musim y przedewszystkiem zgłębić: co jest kosztem  
w gospodarstwie.

Bliższe rozpatrzenie pokazuje n a m ,  że wr gospodarstwie 
składają się na produkcję trzy czynniki: ro la , p ra ca , kapitał. 
W artość  tych trzech czynników, tak każdego z o s o b n a , jak w 
ich wzajemnym do siebie stosunku, jest bardzo rozmaita, i za­
leży od m nóstwa okoliczności i miejscowych w a r u n k ó w ; mia­
nowicie od miary ludności,  oświaty i bogactwa k ra jo w ego , od 
przymiotów ziemi i od klimatu. Miara  zaś użycia tych trzech
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czynn ików  i m odyfikacja  ich w za jem n eg o  w  ce lach  produkcij  
s t o s u n k u ,  j e s t  kosztem w  g ospodars tw ie .

W a r to ś ć  wszelako k a żdego  czynnika  z o s o b n a ,  ta k  ziemi 
jak  pracy  i k a p i t a ł u , s tanow i m ia rę  użycia  k a żdeg o  z tych  trzech  
czynn ików  i ich m odyfikację  w celach  produkcji .  Im tańszy 
k tó ry  c z y n n i k , t e m  w ięcej  zas tęp ow ać  n im  t rzeba  d w a  inne  
droższe  c z y n n ik i ; im  droższy k tó ry  czynnik  , te m  m niej  m o żna  
n im  w ce lach  p rod ukc ji  szafow ać.

W  tej m odyfikacji  s to s u n k u  t rzech  czynn ików  pro ­
dukcji  : z i e m i , p racy  i k a p i t a ł u , leżą pojęc ia  dw ó c h  p rzec iw le ­
g łych  m e to d  g o s p o d a r s tw a , k tó re  w  n aszy m  czasie  extenzywno- 
ścią i intenzywnością g o sp o d a rs tw a  nazw ano .  M etoda g o sp o d a r ­
c za ,  k tó ra  jako  czynnika p rodukcji  używ a p rzed ew szy s tk iem  
ziemi, a m ało  p racy  i k a p i ta łu  —  je s t  extenzywnem  g o sp o d a r ­
s tw e m ;  to zaś m e t o d a ,  k tó ra  na  m ały m  stÓ3unkowo k a w a łk u  
ziemi, wielkie  g rom adz i  zasoby kap ita łu  i p racy  —  jes t  inten- 
zywnem g o sp o d a rs tw e m . W y ra c h o w a n ie  z a ś ,  k tó ry  w  każdym  
razie czynnik  je s t  n a j ta ń sz y :  czy z iem ia ,  czy p r a c a ,  czy k a p i ­
t a ł ,  jaka  w celach  p rod ukc ji  p o w in n a  by ć  m ia ra  użycia każde ­
go z nieb, i jaka  m odyfikacja  w z a je m n e g o  ich  s t o s u n k u , aby 
w  d anych  w a ru n k a c h  na jtańszym  ko sz tem  na jw iększe  osięgać  
zyski —  to  je s t  zadan iem  racjonalności w  gospodarstw ie .

Owoż P a n o w ie ,  w p ro w a d z a m  W a s  w  p u n k t  wyjścia  dw óch  
rozs ta jnych  d ró g  w g o s p o d a r s tw ie , na  k tó ry m  ob ow iązek  d ro -  
goskazu  pełn i  rac jona lność .  P om iędzy  tem i d w o m a  g łów nem i 
d r o g a m i , leży n ieprzel iczone  m n ó s tw o  d r o ż y n , p rzechodzących  
od  jednej  do drugiej  m e tody ,  w  k tó ry ch  na jrozm aitsze  k o m b i ­
nac je  ow ych  trzech  czynn ików  p ro d u k c j i :  z ie m i ,  p racy i k ap i­
t a ł u ,  sw oje  zas tó sow an ia  znajduje.

W szędz ie  wszelako na  tych  n ieprzel iczonych  d rożynach  jes t  
rac jon a lno ść  d ro goskazem  i p r z e w o d n ik ie m , bez k tó reg o  g o sp o ­
darz na  bezdroża  w pad a  i z am ie rzon ego  ce lu  n ie  osięga. Z to­
go p u n k tu  wyjścia  m ożecie  już P a n o w ie  m ie ć  w yobrażen ie ,  
jaka  j e s t  roz leg łość  tych  d w ó c h  m eto d  i ja k a  don io s ło ść  r a c jo ­
nalności.
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Nim W a s  dalej w tej m ater j i  p o p r o w a d z ę , p rzy toczę  kilka 
przykładów , k tó re  posłużą  W a m  do lepszego zo r jen tow an ia  się 
w różn icy  ty ch  d w ó c h  g łó w ny ch  m etod .

B y w a , że na żyznych i n ieprzejrzanych  po lach  gub . P o ­
dolskiej , up raw ia ją  gospo da rze  pod oz im inę  na je d n ę  s k i b ę ,  i 
tą  sam ą  skibą pok ryw ają  zarazem  jako  siew  w y k ru szo n e  ziarna 
nazby t  dojrzałego zboża. T y m  sp o so b em  sieją tam  oz im inę  po 
oziminie przez kilka la t ,  a sko ro  rola już rodz ić  nie c h c e ,  no ­
w e  w ten  sam  sposó b  wyzyskują  obszary. U rodzajność  i wiel­
ko ść  przestrzeni ról polnych, n iem ających  praw ie  wartości ,  czy­
ni tu  z iem ię  na jtańszą  i dla tego  g łó w n y m  czynn ik iem  p ro d u k ­
c j i : p raca  i kap ita ł  są tu  w m ia rę  taniości  ziemi za drog ie ,  i 
z tej przyczyny n ieb iorą  p raw ie  udz ia łu  w produkcji .  T o  —  
panow ie  , je s t  przykład  najbardziej ex tenzyw nego  gospodars tw a .

R zućc ie  teraz  ok iem  na g o sp o d a rs tw a  zacho dn ie  E u ropy ,  
gdzie, jeżeli m ożna , dw a  razy do ro k u  na js ta rann ie j  ro lę  u p ra ­
w ia ją ,  a przez  kosz tow n ą  u p ra w ę  roślin p as tew n y ch  i przez 
sz tuczne  m ierzw y w y soko  u ż y ź n ia ją ,  n ieszczędząc  ani p racy  ani
k a p i t a łu , aby  w y d o b y ć  z każdego  k a w a łk a  ziemi , co tylko  się
da, i przez najwyżej sp o tę g o w a n ą  p rodukc ją  sz lachetnych  roślin 
i sz lache tnych  ras zw ie rzą t ,  najw yższe zyski c iągnąć  —  to  o -  
braz  najbardziej in ten zyw n ego  gospo da rs tw a .

Była tam  ziemia t a n i a , a pieniądz i p raca  d r o g a ; tu  zaś 
p rzec iw nie  ziemia tak  droga , ze już n ie  na  włóki, a le na  pręty 
się sp rz e d a je ,  a n a tom ias t  p racy  i k ap ita łu  dos ta tk iem  d o s ta r ­
cza m n o g a  ludność ,  i wysokie  b o g a c tw o  k ra jow e.  T am  była zie­
m ia  g łó w n y m  czynnik iem  prod ukc ji  z o szczędzeniem  pracy  i 
p ieniędzy —  tu praca  i pieniądze g łó w n y m  czynn ik iem  z o-
szczędzeniem  ziemi. Koło M a g d e b u rg a ,  gdzie są p lan tac je  b u ­
ra k ó w  c u k r o w y c h , są sta ro b o tn ik ó w  dla tych p lantacji do n a ­
bycia za tanią  s to su n k o w o  p łacę  d z i e n n ą ; m y  tu nie d o s ta n ie ­
m y  ro bo tn ika  do lej sam ej robo ty  za d rug ie  t y l e , a czasem  
n a w e t  za ż ad n e  p ien iąd ze ,  bo og rom  i n a w a ł  p rac  in n ych ,  w y ­
nikających  z rozległości  pól n a sz y ch ,  w yczerpu ją  nasz zapas rąk  
ludzkich . Na zachodzie  E u ro p y  dostan ie  gospodarz, p ragnący  pie-
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niężnym  nakładem podnieść  in tenzyw ność  sw e g o  gospodarstwa,  
kapitałów na trzy procent, u nas nazywają 6 ° / 0 pom yślnym  inte­
resem. Krótko m ó w iąc  , kto się  zapoznał ze stosunkam i g osp o -  
darskiemi Europy, przyzna, że czem  dalej na W s c h ó d ,  tern 
tańsza jest  z ie m ia , a tem droższy kapitał i p raca;  im dalej na 
Zachód Europy, tem  droższa jest ziemia, a tańszy kapitał i pra­
ca ; czyli im dalej na W sch ód , tem e x te n z y w n ie js z e , im dalej 
na Z a c h ó d , tem intenzywniejsze gospodarstw o.

C. d. n.

Rzut oka na upraw ę ro ślin  p rzem y sło w y ch  czyli handlow ych  
w  o g ó ln o śc i.
(Ciąg dalszy.)

Zważywszy zatem o d rę b n o ść  zapa tryw ań  w tym  p rz ed m io c ie ,  —  
zważywszy n ierozw ażne  n aś ladow an ie  t e g o , co w je d n e m  m ie jscu  
jako d o b r e ,  niezgłębiwszy b l iże j ,  czyli w tera lub ow em  z ró w n ą  da się  
p row adzić  k o r z y ś c i ą , lub n a w e t  w ię k s z ą , —  zważywszy n a r e s z c ie , że 
w wielu p rzypadkach  nierozważna  decyzja up raw y  p e w n y ch  roślin  h a n ­
d lo w y c h ,  ru iną  gosp o d a rs tw a  z ag raża ,  p rzedsięw zią łem  choć  w kró tkośc i  

nakreśl ić  oko liczności ,  na k tó re  przy up raw ie  p o m ien io n y ch  ro ś l in ,  g ł ó ­
w n ą  zwrócić  należy u w a g ę ,  kto prawdziwą korzyść  o dn ieść  p ragn ie  z 
up raw y  tychże  i jak im  sp o so b em  w n iek tó ry ch  razach  gospodarz  jes t  

w stanie  n iedop isu jące  lecz od n iego  zależne n iez b ęd n e  u p raw ie  czyn­
niki pozyskać.

Gospodarz  p rzystępujący  do up raw y  jakie jś now ej rośliny, p o w i­
n ien  być  dobrze  obeznany  ze s tosunkam i m ie jscow em i i okolicznemi, a 
zatem  już  d łuższy czas w pew nej  m ie jscow ości  g o sp o d a ro w a ć ,  lub w resz ­
cie —  co jed n ak  gorzej —  zaciągnąć w tej m ierze  zdania dawniejszych 
gospodarzy .  Znajom ość  ta będzie  m u  ręko jm ią  nietylko w wyborze  p e ­
wnej rośliny h a n d lo w e j , ale także w roz leg łości  tejże uprawy.

Jako p ierw sze  n ieodzow ne  p y tan ie ,  k tó re  uczynić  p o w in ie n — p rz y ­
puszcza jąc  klimat o dpow iedn i  roślinie  —  j e s t : czyli r o ś l i n a , k tó rą  u p r a ­
wiać zamyśla znajdzie odbyt na  targach okolicznych lub nie ? i czyli jeźli 
takow y is tn ie je :  cena  za p r o d u k t  o trzym ana  opłaci  z p e w n ą  nadw yżką  
wkłady na p ro d u k c ję  uży te?

Jakkolwiek  osta tn ie  pytanie  przy  każdej upraw ie  po s taw io n e  być 
p o w in n o ,  ch cąc  z korzyścią  g o sp o d a ro w a ć ,  dając p ie rw szeń s tw o  i w ię k ­
szy rozm iar  up raw ie  tej rośliny, k tóra  lepiej  opłaca  koszta  p ro d u k c ji ,  

to jed n ak że  przy  up raw ie  roślin  hand lo w y ch  z możliwą śc is ło śc ią  p rzy
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podobnem obrachowaniu postępować należy, bo choćby nawet cena zboża 
była jak najniższą, uprawa tegoż choć w mniejszym rozmiarze zawsze 
o tyle rozciągniętą być musi,  by potrzeby własne tą ścieśnioną uprawą 
pokrytemi być mogły, gdy przeciwnie w podobnych razach uprawa r o ­
ślin handlowych zupełnie zaniechaną być powinna. Wypadki jednak po­
dobne rzadko się zdarzają, właśnie z powodu ograniczonej uprawy ceny 
dość wysokie na produkta z roślin handlowych istnieją i nie wielkiej 
zmianie podlegają.

W róćmy jeszcze do łatwości odbytu i zastanówmy się bliżej co­
kolwiek nad odległością targów : czy produkta nasze w blizkości na ta r ­
gach okolicznych lub centralnych (głównych) czy dopiero po za grani­
cami kraju naszego spieniężone być mogą.

Wiele roślin z tego działu znachodzi odbyt w każdem mieście, 
inne wymagają przewozu do miast znaczniejszych (targów centralnych), 
a inne za granicę kraju.

Weźmy dla przykładu uprawę drapacza (Dipsacus fullonum), któ­
rego użycie w sukiennictwie wielką odgrywa rolę, a którego skuteczność 
w działaniu żadnem sztucznem narzędziem zastąpić niezdołano. Oto ta 
roś lina , przybierająca większe rozmiary w uprawie w’ pobliżu fabryk 
su k n a , możeż w naszych stosunkach ż korzyścią być upraw iana , czy 
może wytrzymać konkurencję z uprawą zagraniczną, wspieraną klimatem, 
żyznością roli przez podniesioną k u l tu rę , łatwością odbytu ? — powiemy 
bez obawy zarzutu— nie ,  bo pominąwszy iiawet żyzność roli, która me­
lioracją polepszoną być może, popiera nas w naszem nie trudność od­
bytu (?) i pewne ryzyko spowodowane dłuższym transportem, a choć w 
ostatnich czasach i dziś coraz więcej buduje się koleji żelaznych przez 
które miejsca od leg łe ,  znacznie zbliżonemi zostały, to prawdę mówiąc, 
koleje te —  zasypując nas rękodziełami zagranicznemi —  wysokością opłat 
frachtowych, stają się dla naszych surowych płodów krajowych nie- 
przestępnemi.

Toż samo ma się z uprawą wielu innych roślin handlowych np. 
z Marzanną  (Rubia tinctoria) z urzetem farbierskim  (Isatis tinctoria) z sza­
franem  (Crocus sativus) i t. p.

Uprawa marzanny, przybierająca dość znaczne rozmiary, szczególnie 
we Francyi, znachodzi tam odbyt nie mały; znaczna jej ilość spotrze- 
bowaną bywa do farbowania ubrań armii tamtejszej , a oraz służy za 
podstawę innym trwałym kolorom; — tam sprzyja i klimat jej uprawie 
więeej niż u  nas. Korzenie tej rośliny, staniowiące produkt handlowry, 
wymagają poprzedniego wysuszenia, nim fabrykantom odstawione będą 
co przy pięknej ciepłej jesieni da się uskutecznić na wolnem powietrzu, 
lecz w naszych stosunkach klimatycznych, przy krótkiem lecie, a często
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m o k re j  jes ien i  z w czesnem i p rz y m ro z k a m i , o p o d o b n e m  p o s tęp o w an iu  

n ie  zawsze m ow a być  m oże ,  z tego  też p o w o d u  k o n ieczn e  urządzen ie  sz tu ­
cznych suszarń  p r z e w ie w n y c h , p o d n o s i  znaczn ie  kosz ta  produkcji .

Tych p a rę  p rzyk ładów  sądzę że wystarczą na  po p a rc ie  p ierw szego  
p u n k tu  i wykazania po trzeby  g ru n to w n e g o  zas tanowienia  się nad wybo­

rem  nowej rośliny.
Jako  dalszy rozb iór  tego  p u n k tu  rów nie  ważny, k tóry  już  z p o ­

p rzedn ich  przykładów w y n ik a ,  dalszego zatem  t łóm aczen ia  n iepotrzebuje ,  
b ę d z i e : u w zg lędn ien ie  s to su n k ó w  klim atycznych m ie jscow ośc i  i położen ia .  
Có do os ta tn iego  —  pod  w zg lęd em  p rzed m io tó w  g lebę  o taczających np. 

lasów, wzgórz  lub budow li  znaczniejszych, jako  też Co do nachylen ia  —  dó 
dać w y p a d a ,  że takow e  w znacznej  części  przyczynić  się  m o g ą  do zła­
godzenia  nieprzyjaznych s to su n k ó w  k lim atycznych ,  tak  np .  pochylen ie  
m ie rn e  gleby ku  s ło ń cu  (ku południow i),  o toczen ie  lasem  lub  w zgórzem  
od  s t ron  wiatrów p an u jących  w okolicy i t. p. P o ło ż en ie  ze  spadk iem  
k u  p o łudn iow i  dozwala ła tw ie jszego  i szybszego ogrzania  ziemi p ro m ie ­

niam i s ło ń c a ,  p ra cę  z w iosny  p rędze j  rozpocząć  pozwala  i dłużej w j e ­
sieni na  dokoń czen ie  wegetacj i  oczek iw ać ;  lecz tu  także zas tanowić  s ię  
t r z e b a , czy dla wszystk ich  roślin  hand lo w y ch  bez w yją tku p o d o b n e  p o ­
ło żen ie  i n achy len ie  by łoby o dpow iedn ie .  W ic ie  roślin  znoszących  do ­
skona le  nasz  k l im at ,  dla wydania  dob reg o  p ł o d u ,  w ym agają  nachylenia  
p rzec iw nego  i o twartego  m ie jsca  np .  l e n ; in n e  wolą rów niny  bez  p o c h y ­

łości.  O takim stosow nym  wyborze  , daje  n a m  d o sk o n a łą  wskazów kę n a ­

uka up raw y  każdej po szczególe  rośliny.
Sk ład  chem iczny roli, i tejże w łasnośc i  fizykalne, s tanow ią  dalszy 

rozb iór  oko licznośc i ,  towarzyszących  korzystnej  up raw ie  roślin  h a n d lo ­

wych. Dla ważności  tego  p u n k t u , m u s iem y  n ieco  dłużej nad  n im  się 

zatrzymać.
Każdego rolnika je s t  obow iązk iem  dok ładn ie  zas tanow ić  się  nad  

tym p rz e d m io te m ,  bo k rok  n ierozważnie  poczyn iony  w  tym k ierunku ,  
nietylko naraża go na  u t ra tę  j ed n o razo w eg o  zbioru , ale w  wielu razach 
pociąga za sobą  znaczną  ofiarę p i e n i ę ż n ą , bez  której rośl iny  z tego  

działu lichy tylko p lon  dadzą.
Z rozb iorów  c h em icznych  z p rzew ażną  ilością roślin handlow ych  

w yn ika ,  że do ko rzystnego  udan ia  się  t y c h ż e ,  znaczna  ilość p o k a rm ó w  
w stanie  rozpuszczalnym  w roli znajdować się p o w in n a ,  jeśli tych brak, 
roślina dosta je  s tagnacyi w r o z ro ś c i e , a w k o ń c u  zupełn ie  niszczeje,  
wyczerpnąw szy  w praw dz ie  sk ładniki w roli b ę d ą c e , lecz dla je j  udania  
n ied o s ta te c z n e ,  k tó re  jed n a k  rozwojowi rośliny  działu wystarczyć by 
m ogły .  W idzim y zatem  z t e g o , ' ż e  taka up raw a  przy n iedos ta tecznych  

sk ładnikach  p o trzebnych  rozwojowi rośl iny  h a n d lo w e j ,  oddzia ływa n i e -
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korzystn ie  na  m o żn o ść  uzyskania  d o ch o d u  na d rodze  up raw y  roślin , i n ­
nych przym io tów . W ym agan ia  ro ślin  hand low ych  p o d  w zględem  skZadu 
chem icznego  roli są  z n a c z n e , bo p ró cz  m n o g o śc i, w ym agają zarazem  

do zupeZnęgo rozw oju  n a jcen n ie jszy ch  pokarm ów , t. j. ta k ic h ,  k tó ry ch  
ilość w  roli w ogó le  je s t  maZą, jako  t o : k w asu  fo s fo ro w e g o , n iedokw asu  
p o ta ż u , s ia rk i , w a p n a , a z o tu , o sta tn ieg o  w praw dzie  zródZa w a tm osferze  
szukać należy, dla p rzysw ojen ia  je d n a k  teg o  k o n iec zn e g o  p o k arm u  ró ­

w nocześn ie  sto so w n a  u p ra w a  ro li tow arzyszyć p o w in n a , by ten  n ieo d zo ­
wny skZadnik staZ się  udziaZem rośliny .

R zadko  zdarzają  się  z iem ie p o d  w zg lędem  skZadu ch em iczn eg o  o d p o ­
w iednie  z n a tu ry  up raw ie  tych  roślin  bez  wkZadu kapitaZu i p racy  czZowieka.

N aw et na  sZynnych n ied aw n o  z żyzności n iw ach  P o d o la , coraz 
bardziej uczuw ać  się  daje  po trzeb a  g n o jen ia . P o siad acze  ziem  tam tejszych , 
n iew iedząc  co g n o jen ie  znaczy, do  p ew n eg o  ty lko czasu  cieszyli się  z 
p rzym io tów  sw ych  ziem , dziś już  coraz bardziej cen ią  i sta ra ją  się  p o ­

zyskać d o b ry  n a w ó z , p rzed tem  do r z e k ,  staw ów  w yw ożony, pa lo n y  lub 
w inny  sp o só b  m arnow any. T ego  o d m ien n eg o  teraz  p o stęp o w an ia , nauczyZo 
ich  wZasną p rak ty k ą  n ab y te  d o św ia d c ze n ie , że n ie  m ożna żądać  od  z ie ­
mi, by  c iągle b u jn e ,  p raw ie  w alące  się  p lony  wydawaZa; ziem ia n ie  za­

silana z w ew nątrz , coraz  lichszy p lo n  w y d a je , gdyż żyzność je j n a tu ra ln a  
w y czerp n iętą  zostaZa up raw ą pszen icy , ty to n iu  i koku ru d zy .

To sam o tyczy się  i in n y ch  m ie jsc  i krajów , odznacza jących  się  
na tu ra ln ą  żyznością. Dziś ju ż  p o w iedzieć  m o żn a , że  jed y n ie  zatopom  
Nilu lub  in nych  w ód d o b ry ch  przym io tów  u lega jące  po la, żyzność  sw ą 
bez p rzy czy n ien ia  się  ręk i czZowieka u trzy m ać  są  w s ta n ie , bo  tu  w  m iej­

sce  czZowieka n a tu ra  sam a u ży źn ien ie  w ykonyw a.
Czy sztuka upraw y ziem i polega na czem in n em , n ie  na  pow róceniu  

zepsutej równowagi ? — zapy tu je  znakom ity  L ieb ig  w chem ii sw ej zas to so ­

w anej do  ro ln ic tw a. W  isto c ie  , bez namysZu odpo w ied zieć  m ożem y na 
to p y ta n ie : tak, a nie inaczej, bo czyż m ożna p o m y śleć , ażeby  kraj b o ­
gaty i żyzny, z h an d lem  k w itn ąc y m , w yw ożącym  przez w ieki pZody swej 
ziem i w po stac i zboża i bydZa mógZ sw ą żyzność z a trzy m a ć , jeżeli ten  
h an d el n ie  zw róci w po stac i naw ozu  p ierw iastków  z g ru n tu  w y c iągn ię­

tych , k tó ry ch  a tm o sfe ra  n ag ro d z ić  się  m oże ?
Z do ty ch czas pow ied zian eg o  da się  w yprow adzić  Zatwo w niosek , że 

po trzeb a  d o sta teczn e j ilości naw ozu, i to d o b re g o , zaw ierającego  skZa- 
dniki pow stać  m ającej rośliny , je s t  n ieo d zo w n ą  dla korzystnej upraw y. 
Dla teg o  też  pZodozm ianem  w k tó ry  up raw a  p o m ien io n y ch  ro ślin  w ch o ­
dzi p o w in n a  być ró w n o cześn ie  znaczn iejsza  n iż do tychczasow a upraw a 
pasz o b ję tą ,  szczegó ln ie  w tak ich  o k o liczn o śc iach , gdzie n ied o s ta teczn e  

Ząki, t ru d n o ść  p rzy k u p n a  sz tu czn eg o  p o g n o ju , lub  odlegZość m iast g n o ju
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s t a j e n n e g o  p o z y s k a ć  n i e  d o z w a la  ; k to  j e d n a k ż e  m y ś l i , że  p rz e z  u p ra w ę  

ro ś l in  h a n d l o w y c h  p o n o s i  o f i a r ę , p r z e z n a c z e n ie m  w ię k s z e j  p r z e s t r z e n i  

n a  u p r a w ę  pa sz ,  s ą d z ą c ,  ż e  z b o ż e m  ta k o w ą  z a s ia w sz y  d o n o ś n ą  r e n t ę  o t r z y ­

m a.  K to  t a k  tw ie rd z i ,  p o w ia d a m y .  m u ,  że  j e s t  w  W ę d z ie ,  b o  ty lk o  p o w i ę k s z o ­

n a  p r o d u k c j a  p a s z  k o r z y s tn y  w p ły w  w y w r z e ć  m o ż e  n a  o b r ó t  c a ł e g o  g o ­

s p o d a r s t w a  i n a  p o w i ę k s z e n i e  c z y s t e g o  d o c h o d u ,  p r z e s t r z e ń  b o w i e m  Uj- 

p r a w ie ,  p a s z  p o ś w i ę c o n a , s o w ic ie  s p ł a c o n ą  b ę d z i e  p r o d u k t a m i  z w i e r z ę -  

c e m i  (m a jąc  z a r a z e m  r a c j o n a l n y  c h ó w  b y d ła  n a  w z g lę d z ie )  a p o g n ó j  

p o z o s t a ły ,  s p r z ę t  p l o n ó w  p o le p s z y .  W  k a ż d y m  r a z i e , g o s p o d a r s t w o  po?- 

c z ą t k u j ą c e ,  a te rn  b a r d z i e j  c h r o m e ,  n i e p o w i n n o  s ię  z a b i e r a ć  d o  u p ra w y  

ro ś l in  h a n d l o w y c h ,  t y c h  g o s p o d a r s t w  b o w i e m  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a d a n ie m  

b y ć  p o w i n n o : p r o d u k c j a  p a s z  i n a w o z u ,  j e ś l i ,  m y ś lą  o p rz y s z ło ś c i  i o 

p o w i ę k s z e n i u  p ł o d n o ś c i  z i e m i ,  d la  z w ię k s z e n ia  p r z y c h o d u  p r z y  ty c h  s a ­

m y c h  yyydatkach.  ,  0„ 9 n * 3)-» .ysbens  o in o jo n g  oaD.o#fcbsiw9in

pr z e z  Edmunda About.
(Dokończeuie.)

L e c z  w h a n d l u  p i e n ię d z y ,  r ó w n i e  j a k  w e  w s z y s tk i c h  i n n y c h  h a n ­

d l a c h ,  d r o g o ś ć  m a  ś r o d e k  z a ra d c z y ,  z u p e ł n i e  p o tw ie r d z o n y .  J e s t  n i m :  

k o n k u r e n c j a .  S k o r o  i s t n ie ją c e  T o w a rz y s tw a  z b y t  d r o g o  s p r z e d a ją  p r z y c h o ­

dy  i kap i ta ły ,  p o w s ta j ą  n o w e ,  k t ó r e  za  n iż s z ą  c e n ę  t o ż , s a m o  d a j ą ;  a 

n a d t o  o p r ó c z  f r a n c u s k ic h  10  j e s t  ich  2 0 0  w A n g l i i ,  4 0 —  5 0  w  N ie m ­

c z e c h  w  B e lg j i  i H o l a n d j i ,  k t ó r e  w  s z ra n k i  k o n k u r e n c j i  w s t ę p u j ą ,  i 

p r z y w ra c a j ą  r ó w n o w a g ę .  Aż d o  d z is ie js ze j  chwili  , z a b e z p ie c z e n ia  n a  ży­

cie ,  k tó r y c h  n i e  t r z e b a  m ię s z a ć  z t o n l y n a m i , z a w s z e  za rab ia ły ,  n ig d y  

n i e t r a c i ły :  m n i e m a m  w ięc ,  że  j e s t  m a t e m a t y c z n i e  n i e p o d o b n e m  ab y  u c h y b ić  

m o g ł y  s w y m  z o b o w ią z a n io m .  M e c h a n iz m  ich  ł a tw y  d o  p o ję c ia .  S ta rzec ,  

o d d a ją c y  t o w a r z y s tw u  k a p i t a ł  sw ó j  d la  p r z y s p o r z e n i a  s o b ie  w y s o k i e g o ,  a 

p e w n e g o  d o c h o d u ,  m o ż e  żyó i s to  la t  i d łu ż e j .  T o w a rz y s tw o  n i e  s traci ,  

b o  t e n  sa m  in t e r e s  z w ie lu  s t a r c a m i  z a w i e r a , p r z y p u ś c iw s z y ,  że  j e d e n  z 

n i c h  d o jd z ie  do  n a d z w y c z a jn i e  d ł u g i e g o  yv ieku ,  to ś r e d n i a  s t o p a  u le g a  

z a w s z e  p r a w o m  o k r e ś l o n y m ,  z n a n y m ,  sp i s a n y m .  P o w t ó r e ,  d la  t e g o  n ie  

s t r a c i ,  b o  T o w a rz y s tw o  p r z e d s i ę b i e r z e  s z e r e g  c z y n n o ś c i  r ó w n o l e g ł y c h ,  

k t ó r e  m a ją  n a  c e lu  z w ię k s z a n ie  j e g o  p r z y c h o d ó w  w  m i a r ę  d łu g o ś c i  ży­

cia  lu d z i .

P o d c z a s  k i e d y  o d  j e d n y c h  k u p u j e  k a p i l a ł  w z a m ia n ę  za  p r z y c h ó d ,  

k u p u j e  od  i n n y c h  p r z y c h o d y  w z a m i a n ę  za  k a p i ta ły .  O b ie  o p e r a c j e  idą 

o b o k  s ie b ie ,  r a c h u b y  T o w a rz y s tw a  są  o b l i c z o n e  n a  ich  n a jw ię k s z ą  k o rz y ś ć
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tak z jed n e j, jak  z d ru g ie j s trony , a k iedy  k to ś p ro p o n u je  ta rg , o św iad­
czając z d o b rą  w ia rą , że na n im  z y sk u je , m ożna się  na  n ieg o  sp u śc ić .

Tak sam o rzecz się  m a z k u pu jącym  k ap ita ł za ro czn ie  u s ta n o w io ­
ną p rym ę. M niejsza o to ,  czy on zaraz po  zap łacen iu  p ierw sze j p rym y 
u m rz e , lub  czy d łu g o  o p łacać  się  będzie. Byt T ow arzystw a je s t  o party  na  

m asie, bo ono  trak tu je  n ie  z po jed y n czą  osobą , a sp ek u lu je  n a  m asy. P rzy j­
m ując  obo w iązek  p łacen ia  p e w n eg o  k ap ita łu  n aza ju trz  po  czyjejś śm ierci* 

p rzy jm uje  się  te rm in  n iep ew n y , lecz sko ro  ty siąc  ludzi teg o  sam eg o  w ie ­
ku  p o d o b n ie  zaang ażo w an y ch  zo sta je , p rzy p ad ek  je s t  u su n ię ty , a w la tach  

10  p o b o ry  znaczn ie  p rzew yższają  w ykłady. A n aw et i w razie  ch o le ry  
ryzyka T ow arzystw a ró w n o w ażą  s ię ,  i coko lw iek  n a s tąp i, są  o n e  zaw sze 

w zysku. P rzy p u śćm y  z re sz tą , że pom im o ty ch  w szystk ich  ostrożnośc i, 
jed n o  z istn ie jący ch  T ow arzystw  zab ezp ieczen ia  zo sta je  w  b ycie  sw oim  

zachw iane. —  I to je s t  p rzew idz ianą  rz e c z ą , kom isarz  rządow y, p rzy d a ­

ny m u do ko n tro li, sk o ro  w id z i, że p o ło w a  m ają tku  z n ik a , zaw iesza j e ­
go c z y n n o ś c i; in n e  m o cn o  sto jące  S to w a rz y sze n ie , p rze jm u je  zab ezp ie ­
czonych , a po ło w a  m ają tku  p ierw szeg o , s ta rczy  zadosyć  na  b ieżące  zo b o ­
w iązania tegoż.

A w ięc  i w takim  p rzy p ad k u  in te re sen c i n iczego  obaw iać się  n ie  
p o trzeb u ją .

W y d o sk o n a lo n o  ju ż  zabezp ieczen ie  na  życie p rzez  w ynalez ien ie  za­
b ezp ieczeń  m ieszan y ch , tj. ta k ic h , m ocą  k tó ry ch  zabezp iecza się  sob ie  
kap ita ł do o d eb ran ia  za ż y c ia , jeże li po  pew nym  p rzec iąg u  la t jeszcze  

żyje, a gdy n ie  dożyje teg o  te rm in u , to k ap ita ł od b iera ją  su k ceso ro w ie .—  
Ta kom binac ja , jak  i inne tym  p o d o b n e , ma w sob ie  tę  p rz y je m n o ść , że 
p o d n ieca  zapał do zabezp ieczen ia  s ię ,  je s t  bodźcem  in te re su  osob isteg o .

Zważywszy n ad to , że zab ezp ieczen ie  życia daje  k red y t p rzez zabez­

p ieczen ie  p o trzeb u jącem u  go, m usim y zn aczen ie  zabezp ieczen ia  p o d n ieść  
tern w yżej. Z dolny  a uczciw y człow iek  m ó g łb y  się  d o ro b ić , gdyby m ia ł 
kap ita ł. Dać m u go —  a nuż  on u m rze  p rzed  czasem ! to się  naraża ną  s tra tę  
k a p ita ł;  p rzez zab ezp ieczen ie  zaś życia d łu ż n ik a , k ap ita ł się u p e w n ia ,  a 

w  raz ie  śm ierc i j e g o , d łu żn ica  zw raca go w całośc i w rę c e  w ierzyciela,

Z abezp ieczen ie  w kra jach , w k tó ry ch  człow iek  um ie c iąg n ąć  z n ie ­
go k o rz y ść , je s t  ag en tem  kojarzącym  m ałż eń stw a , je s t  p raw dziw ie  w ie l- 

k iem  d o b rodzie js tw em .
Otóż w g łów nych  zarysach  tre ść  książki : «o zabezp ieczen iach .*

C hciałem  nap isać  k ry ty k ę  tej znakom ite j p racy  p . E d m unda  A bout, 
z k tó rą  nas zap o zn ał n iezm o rd o w an y  w pracy  pub licysta  nasz  , i a u to r 
bib lio tek i nau k  m o ralnych  i po litycznych , p. K arol F o rs te r .

K rytyka skończy ła  się  na  sp raw ozdan iu  z p ięk n e j tre śc i teg o  dzieła.

15
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Oby pub l iczność  rączo się wziąść chciała d o c z y ta n i a  go, nagrodzi  

przez to nietylko i zachęci  czc igodnego  p. Fo rs te ra  do dalszej pracy, 

aję zarazem  i zapozna  się z p o tężnym  i n iem ylnym  czynnikiem  w zbo­

gacania  się.

• Sp raw a  asekuracji ,  jak  s łuszn ie  powiada  p. F o r s te r  w p r z e d m o ­

wie do swej pracy, j e s t  zdobyczą  dz iew iętnas tego  wieku. Jako taka  nie 
, m o g ła  b y ć  po ję tą  przez ludzi innych  czasów, w zrosłych  w in nych  w yo­

brażeniach,  zostających p o d  w p ły w em  starych p r z e s ą d ó w «.

0  ile ta sp raw a  j e s t  ważną, n iech  mi w olno  tylko będzie  p rzy to ­
czyć ,  że w Anglii T o w a rz y s tw a :  Scottish W id o w ’s i  Gresham  w  rocznych

p rym ach ,  czyli, jak je  c h ce  nazyw ać  szanow ny  przyjaciel  m ó j ,  p. Michał 
Levi z Inow roc ław ia ,  >za s trachowe* zbiera su m ę  2 9 0 . 0 0 0  tal.

W  Am eryce zaś d o c h ó d  z p rym , roczn ie  zb ie ranych ,  je d n e g o  tylko 
T ow arzystw a wynosi  1 ,/ ss miliona. Nigdzie  do tąd  n ie  widziano jeszcze,  

ażeby w jed n y m  ro k u  d o ch ó d  z prym o 5 0 ° /o się  p o w ię k sz y ł ,  a w  2
la tach  liczba polic  się podwoiła.  Po tężn a  w tw órczośc i  Am eryka , i pod
tym wzg lędem  olbrzymieje.  W e d le  tej p roporc j i  w lat 10 ,  l iczba polic  
w  Am eryce  w zro sn ąć  m usi  do liczby 10  m ilionów, a sam o zb liżen ie  się 
do tych wyników, czyni z zabezp ieczen ia  na  życie najw ażnie jszą  z dźwi­

gni do po d n ies ien ia  dobro b y tu  ludzi

Otóż na ten  tak ważny  przedm io t  zwraca p. F o r s te r  p r a c ą  swoją 

u w ag ę  naszą.
Bolesław  Praw dzie Chotomski, 

i n s p e k t o r ,  i g łó w n y  a j e n t  T o w a r z y s t w  a s e k u r a c y jn y c h  
o d  s m  e r t e ln o ś c i  b y d ła ,  n a  życ ie ,  o d  o g n ia  i g r a d u .

Zamieściliśmy p racę  p C ho tom sk iego  dla zw rócen ia  uwagi szan. 
czyteln ików na książkę p. E d m u n d a  A b o u t ,  p rzepo lszczoną  przez  p. K. 
For,slera. Z treśc i  togo a r tyku łu  mogli  się  szan. czytelnicy p rzynajm nie j  

w najogóln ie jszych  zarysach obznajom ić  z zasadami ubezp ieczen ia  na  życie.

Z przy jem nośc ią  p rzychodzi  nam d o n ie ś ć ,  że  jeźli k o m u ś  rzeczy­
wiście  to co tu pow iedzianem  było o zabezpieczen iu ,  trafiło do  p rz e k o ­
nania  , to że w n ied ług im  czasie będzie  on  m ia ł  sp o so b n o ść  ubezp ieczyć  
się  już  w k ra jow em  naszem  a sek u racy jn em  Towarzystw ie  k rakow sk iem . 
Dyrekcja lej in s ty tu c j i ,  z p raw dziw ie  obyw atelską  zapobiegliwośc ią  stara 
się , żeby ona j a k  n a jw szechs tronn ie j  rozkorzen iła  poży teczną  dzia łalność  

w sp o łeczeń s tw ie  naszem . Plan m atem atyczny  p rzyszłych  w za jem nych  u -  
b ezp ieczeń  na życie j e s t  już  b o w iem  gotów, tak, że na jb l iższem u w a ln e ­
mu z g rom adzen iu  cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a ,  będzie  już  m ó g ł  całkowity  

p ro jek t  p rz ed ło żo n y m  być do t rak tow ania  w ed le  sta tu tów .

/
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Oto n iek tó re  szczegóły  z tego p l a n u ,  k tórych nam  udzie lono  ze 

s trony  ja k  na jkom peten tn ie jsze j  : z abezp ieczen ie  p e w n e g o  kapita łu  po 
dojściu do  p e w n eg o  w i e k u , a to w ed łu g  ró żn y ch  k o m b in a c y j ; zabezp ie ­
czen ie  tow arzysk ie ,  gdzie  kapita ł  pew ny w ypłacony  będzie,  gdy jed n a  z 

dw ó ch  zabezp ieczonych  osób u m rz e ;  zabezpieczenie  kapitału  po  skonie  
pew nej  osoby, jeźli d ru g a  osoba, naprzód wskazana, po  ten  czas jeszcze  

żyje ;  zabezpieczenia  w ypraw y  dla dz iew czą t;  zabezp ieczen ia  renty,  przy 

różnych  kom binac jach  ; zabezp ieczen ia  pcnsy j  na  w ypadek  p rzypadkow ej,  
lub przez  s ta rość  sp o w o d o w an e j  n ieudo lnośc i  do pracy.

Nadto  c h ce  Towarzystwo a sek u racy jn e  k rakow skie  przy tej gałęzi 
w prow adz ić  k asę  poży czk o w ą ,  do czego służyć mają p rem ie  w p łacone ,  

to zaś wypływa z na tu ry  rzeczy, że członkow ie  b ę d ą  mieli p ie rw szeństw o .
Oto krótki rys zam iarów Towarzystwa a sekuracy jnego  k rak o w sk ie ­

g o ,  ą oprócz  powyższych  u b ezp ieczeń  będzie  ono m iało  tak zw ane  ta n ­
tiemy, do k tórych  b ę d ą  należyć g ru p y  dzieci na p ew ien  z góry  o znaczo­

ny czas,  z tym w arunk iem , że dzieci p o z o s ta łe  przy życiu w czasie ozna­
czonym, stają  się  w łaścic ie lami ca łego  kapita łu,  n a tu ra ln ie  w m iarę  udziału,

S p raw ozd an ie  z posiedzenia  Komitetu
Tow. gosp  galic. na  dn iu  18 m arca  b. r. odbytego ,  pod  p rzew odn ic tw em  
J. E, hr. K ras ick ieg o ,  za w spó łudz ia łem  n o w o  o b ran eg o  P rezy d ju m  i 

ośm iu  cz łonków  Kom itetu .

Po przyjęciu  p ro to k o łu  z osta tn iego  posiedzenia ,  uchwalono w spra­

wie rew izji s ta tu tó w :

1. Tow arzystw o  ma od tąd  nosić  n a z w ę :  L w o w sk ie  Towarzystwo 
gospodarcze .

2 Cel i zadanie  Towarzystwa m ają  pozostać  te same.
5. Zatrzym uje  się podz ia ł  Towarzystwa na Oddziały z zas trzeże­

niem  , że za p u n k t  wyjścia służyć mają istnie jące  Oddziały, a wytworze­
nie n ow ych  pozostaw ia  się  zjazdowi c en t ra ln e m u  delegatów .

4. Stanowi się  zarazem  , że każdem u członkowi w olno  j e s t  na le ­
żeć  do tego  O d d z ia łu ,  gdzie  m u  dogodn ie j  b ę d z ie ,  jakoteż  do kilku 
Oddziałów naraz.

5. O soby m o ra ln e  m o g ą  być cz łonkam i T o w arzy s tw a ,  zas tępywać 
je jed n a k  m ogą  tylko członkowie  Towarzystwa.

6. Żaden cz łonek  Tow arzystw a nie m oże  być de legatem  z kilku 
Oddziałów, a żaden  członek Kom itetu  delegatem.

1. Każdy Oddział oznaczy siedzibę swej Rady, i nazwę jaką nosić  
pragnie .
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8. W szyscy  c z ło n k o w ie ,  po  za o b rę b em  sieci Oddziałów  zam ie­

sz k a l i ,  tworzyć m o g ą  Oddziały zbiorowe.
II. Na p ro śb ę  p. B ro n ie w sk ie g o ,  o udz ie len ie  m u  p osady  docen ta  

w e terynarji  przy  szkole  dublańskiej,  u chw alono  odpow iedzieć  odm ow nie .
K rasicki.

Spraw ozdanie z posiedzenia Komitetu
c. k. Towarzystwa gosp .  o d by tego  na dn iu  2 3  m arca  b. r . , pod  p r z e ­
w o d n ic tw em  J. E. hr .  K ras ick ieg o ,  za w spó łudz ia łem  n o w o  o b ra n eg o  

Prezydjum , i dz iewięc iu  cz łonków  Komitetu.

P o  przy jęciu  p ro to k o łu  z o s ta tn iego  pos iedzen ia :
1. P rzy s tęp u jąc  do podz ia łu  re fe ra tów  uchwalono: przyjąć  za p o d ­

stawę istniejący d o tąd  podz ia ł  p rzedm io tów  na g łów ne  trzy działy, m ia­

now ic ie  :
1. Spraw y organ izac j i ,  w e w n ę trzn eg o  p o r z ą d k u ,  i ogó łowych  s ty czn o ­

ści n a  zewnątrz.

2. Sp raw y  dublańskie .
3. Spraw y fachow e ,

i ro zeb ran o  m iędzy  siebie referaty.
2. W  sprawie  wydawnictwa Rolnika  zapadły  n a s tęp u jące  u c h w a ł y :

a) u t rzym ać  w ydawnictwo do końca  b. r o k u ;
b) w tym celu  t rak tow ać  z do tychczasow ym  r e d a k to r e m ;  w razie zaś, 

gdyby uk ład  do sk u tk u  nie p rz y sze d ł ,  rozpisać  konkurs .
c) celem  zm nie jszen ia  w ydatków na p o r to r ja  l is tów okólnych, kosz tem  

Tow arzystw a d rukow anych ,  mają być o n e  d o d a w an e  osobno ,  i ro z ­

syłane wraz z R o ln ik ie m ,  w myśl o s ta tn iego  O gólnego  Z gro ­

m adzenia  ;
d) sprawozdania ,  w Roln iku  zamieścić  s ię  mające,  przydzielić  j ed n e m u  

z członków K o m ite tu ,  a wydaw ać  z p o d p isem  p re z e sa ;

e) tem uż  członkow i Kom ite tu ,  jako  re fe ren tow i  dla Rolnika,  p rzysłu­
żą n adzór  nad  tym p ism em , a obowiązkiem  redakcji  będzie,  uw zg lę ­

dniać  życzenia K om ite tu  ;
f) do traktowania  z do tychczasow ą  redakc ją  upow ażnia  się  komisję ,  

do tej sprawy po p rzed n io  w y b ra n ą ,  pozostaw ia jąc  jej w o ln o ś ć ,  w 
razie gdyby uk ład  spe łz ł  na niczem , p ro p o n o w an ia  in n eg o  redak tora .

3. P rz e ch o d z ąc  do e laboratu  komisji  sta tu towej,  p rzyję to  dalej n a ­

s tępu jące  zasadnicze p u n k ta  :
A. Oddziały p o w in n e  obejmyWać wszystkich członków czynnych T o ­

w arzys tw a,  i tylko należąc do jed n e g o  z Oddziałów, można być 

czynnym  Członkiem Towarzystwa. . ,i, ■
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B. T o w a rz y s tw o : c en t ra ln e  n ie  i s t n ie j e , tylko w ładze  cen tra lne .

G Takiemi w ładzam i są:
I. Rada  ogólna,  z łożona  z d e legatów  po jedynczych  Oddziałów.

II. K om ite t  w ychodzący  z Wyborów Rady o g ó ln e j ,  a składający się 
z p rezesa ,  w icep rezesa  i dw unastu  rzeczywistych członków.

D. Je d n y m  ze ś ro d k ó w  do dopięc ia  celów Towarzystwa j e s t  zjazd o -  
gólny  m iłośn ików  g o s p o d a r s tw a , na  którym zapad łe  uchw ały  mają 

tylko znaczen ie  do radcze .
Zjazd taki zarządza Towarzystwo c o ro cz n ie ,  Z p rzes t rzegan iem  

is tn ie jących  przep isów .
E .  W zg lęd em  członków p o s ta n o w io n o :

I. Członkiem  Towarzystwa m o że  być każdy cz ło w iek ,  k tó rego  g o ­

spodars tw o  k ra jow e zajmuje .
II. Przyjęcie  n a s tęp u je  przez ten O d d z i a ł , do k tó rego  cz łonek  się 

zgłosi.
III. W k ład k a  n a jn iż sza ,  do której każdy cz łonek  j e s t  obowiązanym, 

wynosi  i  l ir .  w. a. rocznie, z kwarta lnem i,  jeżeli  chce,  w pła tam i;  
W o ln o  jed n a k  k ażd em u  członkowi zobowiązać się  do  wyższej 

w k ła d k i ,  k tóra  w tak im  razie ma być  iloczynem liczby 4.
IV. W stęp u jąc y  do T ow arzystw a winien ośw iadczyć ,  do jakiej wkładki 

rocznej  c h ce  się  zobowiązać,  w y so k o ść  jed n a k  wkładki n ie  z m ie ­

nia w  n iczem  jeg o  stanowiska  w T ow arzys tw ie ,  ani nie nadaje  
m u  p raw  in n y c h ,  tylko ew en tu a ln e  korzyści m aterja lne  m o g ą  m u  

być  przyznane  w ięk sze ,  a to w m iarę  opłacanej  wkładki.
;__  • Krasicki.

I. Rada  po łączo n eg o  Oddziału ru d e ń sk o  -  g ródeck iego  u k o n s ty tu o ­
waną została  w  dn iu  2 3  stycznia jak  n a s t ę p u j e : P rzew odniczący  p .  Jan­
ko H enryk;  zas tępcą  p rzew odn iczącego  p. W łodzim irz N iezabilow sld; ra ­

dnymi pp. Andrószewski Ignacy, Górski J a n , M atczyński Konstanty, Breuei 

Jan i W eissm ann  Edward.
II. Oddział lwowski ob ra ł  na  posiedzen iu  dnia 1 lu tego  p rzew o ­

dniczącym  sw oim  w m ie jsce  p. K azhnirza  Grocholskiego, p . Jana Konrada 
lir. Załuskiego.

III. Oddział s ta rom ie jsk i  ukonsty tuow ał  się  dnia  2 9  s tyczn ia ,  i o -  
bra l  p rzew odn iczącym  p. K azim irza  Mielnickiego. W y b ó r  radnych od łożo­

no na późnie j Na tem żc  p os iedzen iu  przybrano 2 2  człunków nowych .

Przeglćyd handlow o - rolniczy,
(T. M.) C h a rak te r  ru c h u  h an d lo w eg o  od czasu osta tn iego  naszeg o  

spraw ozdania  nie zmienił  się bynajmniej,  tylko owszem  ustali ł  się, w szy-
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stkie bowiem sprawozdania handlowe z ubiegłych dwóch tygodni 
zaczynają się od narzekań na ogólną stagnację w obrocie. Osłabie­
nie ruchu jest niemal tak wielkie, jak wśród lata przed samemi żniwa­
mi. W  atmosferze politycznej panuje teraz ogólna cisza, która urzędo- 
wnie nazywa się wprawdzie »ustalcniem się nadziei pokojowych«, ale ni­
komu jakoś niechce się wierzyć w to ustalenie się poko ju , a mianowi­
cie spekulantom , którzy wolą je raczej nazywać ciszą przed b u rzą , i 
dlatego też kapitałów swoich niechcą narażać na los niepewny. Gotówka 
cofa się z obrotu spekulacyjnego, a masa jej zwiększa się po wszystkich 
depozytach.

W  Austrji specjalnie, jest druga jeszcze, nie mniej ważna przyczy­
na stagnacji handlu. Są nią projekta finansowe ministerjalne. Jedni boją 
się zamienienia ich w ustawę obowiązującą, a inni obawiają się znów 
tego, co Rada państwa zrobi z deficytem w razie, gdyby nie przyjęła 
przedłożeń pana Brestla, bo bądź cobądź, deficyt ten pokryć potrzeba 
jakimś sposobem koniecznie. Ta niepewność wywiera na ruch handlowy 
jak najniekorzystniejszy wpływ.

W handlu zbożowym panuje taka sama stagnacja, jak i w całym 
handlu w ogóle. Nie należy jednak osłabienia ruchu brać za jedno i to 
samo ze zniżeniem c e n , gdyż można powiedzieć, że ceny utrzymują 
stale na jednej stopie, a to z tej przyczyny, że (oprócz Węgier rozumie 
się) nigdzie niema tego roku zboża zanadto. I u nas w Galicji niezawo­
dnie nie pytałby nikt na niepewność pokoju europejskiego i na proje­
kta pana B restla, a sprzedawałby coby mógł — gdyby u nas było gdzie 
zboże do sprzedania. ,Ale że go niem a, więc mówiąc po kupiecku »w 
handlu naszym zbożowym panuje s tagnacja* ....

Przeciętne ceny na targowicach, więcej mogących nas obchodzić s ą :
Pszenica: W  ogóle charakter obrotu tym artykułem jest spokojny, 

popyt był tylko za lepszemi gatunkami. Ceny: W e Lwowie 12— 13 g. 
za korzec; we Wrocławiu 107— 123 sbgr. za cetnar cłowy, na winsplu 
podniosły się tam ceny o 1 talara. W Berlinie płacono za 2000— 2100 
funt. 86— 93 tal. W W iedniu za 87— 88 funt. płacono 68— 7'20 g.

Ż y to :  Jak we wszystkiern tak i tu brak ożywienia. W e Lwowie 
ceny niemal nominalne tylko ( 7 5 0 — 8 g. za korzec); we Wrocławiu 
podniosły się o ł/ #— 1 tl. na 2000 funt. We wrocławskich sprawozda­
niach giełdowych spotykamy notowania galicyjskiego żyta (80— 84 sbgr. 
za cetnar) Zresztą notowano: We Wrocławiu za 84 ft. 80— 88 sbgr. a 
69— 71 tl. za 2000 ft ; w Berlinie winspel 70— 75 tl. Lecz w Szcze­
cinie doszły ceny do 80 tl za 2000 ft.

Jęczmień: Ruch słaby, i słabnie ciągle. We Lwowie za 142 funt.
5-80— 6 g. We Wrocławiu przy końcu był popyt trochę żywszy, płacono



—  - 1 9 4  —

za 74 ft. 6 0 — 67 sbgr. Najlepsze gatunki płacono tam o 1 sbgr wyżej 
nad notow ane ceny. W  Berlinie notow ano w inspel 1750funtow y 5 0 — 58 
li., usposobienie m d łe , tak samo jak i w W iedniu.

Owies: W e Lwowie 2 -90— 3-20 g. za 100 fun t.; we W rocław iu 
5 7 — 40  sbgr. za 5 0  ft., na nasienie po 5 sbgr. nad to , zresztą popytu 
niem a W  Berlinie za 1200  ft. 5 2 — 36 tl. Po 36  tl. płacono tam tylko 
najprzedniejszy tow ar w ęgierski i szlązki, za owies galicyjski notow ano 32  
do 34  tl. Popyt żywszy.

Groch: W e W rocław iu 75— 80 tl. za 90  ft. grocbu pięknego, 
lichsze gatunki 7 0 — 7 4 ; w Berlinie najlepszy groch (do gotowania) za 
2 2 5 0  ft. 7 4 — 78 tl / l ic h s z y  6 6 — 70 tl.

Koniczyna-. Na niem ieckich targowicach je s t ruch w handlu tym 
artykułem  bardzo nieregularny, we W iedniu ożywił on się przed św ięta­
mi trochę, ale na podniesienie cen nie w płynęło to bynajm niej— lichego 
towaru trudno naw et było pozbyć się. W e W rocławiu p ła c o n o : koni­
czynę czerwoną 1 0 — 1 4 %  tl., b iałą 1 1 — 20 tl. bardzo żywego popytu 
tam niema. W e W iedniu za cetnar koniczyny styryjskiej 2 3 — 25 g. wę­
gierska lucerna 3 1 — 52 g. czeska biała 2 8 — 29.

Konopie: W e W iedniu 1 8 — 20-50  czesane 2 4 -5 0 —50  50  za cetnar 
konopi galicyjskich. Konopie w łoskie płacono tam od 4 5 — 75 g. a inne 
gatunki lepsze 2 8 — 70 tl. Popyt żywy, ale tow aru niema.

Len podnosi się w cenie n ieu s tan n ie , popyt nadzwyczajnie żywy. 
Płacą w W iedniu: Morawski najlepszy 5 3 — 36 g. lichszy 2 8 — 30 g. 
czeski 2 4 — 3 0  g. polski 1 8 — 20 czesany 2 4 .5 0 — 30  g. za cetnar z tąd.

W  ogóle na lnie i konopiach można teraz porobić dobre interesa, 
bo popyt na te artykuły wzmaga się nadzwyczajnie z pow odu podrożenia 
jedw abiu i bawełny. Jak wiadomo handel temi artykułam i je s t dla na­
szego kraju dość ważny, a w danych w arunkach m ógłby stanowić jeden  
z najkorzystniejszych artykułów eksportu n a szeg o , bo z natury mamy 
wszelkie warunki po tem u , lecz nieum iem y niestety korzystać z tego 
daru natury i w łasną pracą nie podnosim y jego wartość. Sposób rosze­
nia jes t u nas tak lichy, że fabrykanci rude i chropaw e włókno tutejsze 
tylko o jeden  stopień wyżej cenią nad kłaki. Czesanie także je s t mało warte, 
bo tutejsze czesane włókno nazywa się w języku handlowym «surowem« 
w łóknem , a czeszą je  dopiero fabrycznie, co niewiele kosztu je , a w ię­
cej może jak o 2 0 ^  podnosi cenę tow aru. Tych 2 0 ^  chowają już je ­
dnak Niemcy do kieszeni.

Spirytus: Z powodu świąt żydowskich niebyło w zeszłym tygodniu 
prawie żadnego obrotu tym artyku łem , co je s t oznaką zupełnego braku 
popy tu , bo wrazie gdyby go potrzebow ano, to pomimo świąt żydowskich 
obrót by nicustał. W przeciągu całego wielkiego tygodnia fluktuacja cen 
wahała się między a ’/a centa na stopn iu , je s t to najlepszą miarą 
stagnacji. Notowano : m elassę po 4 9 — 4 9 1/ ,  kartoflanka 4 9 — 50  centów, 
spirytus rektyfikowany 5 2 — 5 2 y a c. za stopień.
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B ydła  rzeźnego z Galicji było na wielkosobotnim targu wiedeńskim 
ś-G.jÓ sztuk. Płacono za cetnar mięsa 2 6 .5 0 — 28 g. za sztukę od 1 4 5 — 2 0 5  g.

Co do zbiorów ozimych są wszędzie jak najpiękniejsze nadzieję. 
Roboty wiosenne już rozpoczęły się przed świętami nawet w niektórych 
okolicach, wylej od nas ku północy położonych. U nas jeszcze mokro. 
Chybaby coś niespodziewanego zaszło, żeby handel ożywił s ię ,  bo z po­
wodu wpływu wysokości ażia na ceny produktów rolnych, żywsza fluktua­
cja na pieniężnej giełdzie, bezpośrednio oddziaływa i na ceny zbozowe. 
Teraz , jak powiedzieliśmy na początku, giełda pieniężna jes t przygnębio­
na dręczącą niepewnością obecnej sytuacji politycznej, więc ruch na 
większą skalę i w zbożowym handlu przycichł.

Przegląd dzisiejszy zakończymy uprzejmą proźbą do łaskawych 
przyjaciół pisma naszego , aby raczyli zasilać je  wiadomościami o stanie 
posiewów w różnych okolicach kraju. Wymaga tego interes samych czy­
telników w szczególności, a całego kraju w ogólności, bo przez takie 
Zestawienia spostrzeżeń świadomi będziemy tego, co mamy.

R o z m a i t o ś c i .
  Wiedeńskie Towarzystwo gospodarcze mianowało hr. Alfreda P o ­

tockiego swoim członkiem honorowym.
—  Nasienie sosny. Na zapytanie kancelarji Komitetu e. k. Tow. rol­

niczego, kiedy, i ilo należy siać nasienia sosny na morg, nadesłał czło­
nek tegoż Komitetu, dr. Strzelecki, następujące wyjaśnienie:

1. Przy pełnym siewie potrzeba na morg n. a. nasienia ze skrzy­
dłami 20 ftv, bez skrzydeł 15 f t. Przy siewie rzędowym, połowę tej wagi.

2. Najlepsza pora siania jest wcześnie na wiosnę zaraz po zejściu 
śniegów, aż do połowy maja; ezem wcześniej tern lepiej.

3. Tego roku trudno będzie dostać tu w kraju nasienia, bo bardzo 
mało jest szyszek. Potrzoba je  będzie sprowadzić z zagranicy, najlepiej 
od p. Alfreda Ressla, w Opawie na Szlązku.

4. Cena: złr. 100— 120 w. a. za cetnar nasienia tegorocznego — 
a może i więcej.

Do tego wyjaśnienia szanownego profesora dodajemy z własnej stro­
ny, że p. Jencwein z Innsbrucku nadesłał nam cennik nasion leśnych,
gdzie ceny nasion sosnowych zdają nam się o wiele niższe od cen p. 
Alfreda Ressla, o którym wspomina p. Strzelecki. P. Jencwein podaje 
następujące ceny : smereka -czarna 55 g. modrzew 60 i 80 g. sosna szczoto- 
limba 30 g. kozodrzew 70 g. świerk 44 g. sosna zwyczajna 77 g. sosna 
W.cihmutha 350 g. za cetnar.

—- Kto potrzebuje. pomocnika do gospodarstwa, pisarza lub człowieka 
do jakiogokolwiekbądż zajęcia podobnego, temu możemy polecić bardzo 
spokojnego usposobienia, młodego Litwina. Kto dałby mu zatrudnienie, ten 
miałby niezawodnie i pożytek i zasługę. O bliższą wiadomość prosimy udae 
się p. a. „Redakcja Rolnika, w kancelarji c. k. Tow. gosp. gal. we Lwowie".

—  O gminnych kasach pożyczkowych wyszła teraz broszura, popular­
nie napisana przez p. Teofila Merunowicza. Nabyć ją  można w admini­
stracji Gazety Narodowej i we wszystkich księgarniach po 50 ct. za egzemplarz.


